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JANA WINCENTEGO BANDTKIE
niek tóre  rozpfsnuy o p rzedm ioc ie  

J R A W A  P O L S K I E G O .
(  cił\g d a l sz y  )

W rozdziale p iątym  (p. 1 1 8 . —  i56 .) w y­
kłada Bandtkie, jak w  przypadkow ym  wszy­
stkiego stw arzaniu  s ię , zwyczaj odwoływa­
nia się do Halli i M agdeburga, stał się ko­
niecznym  , jak przecie ten  w w ieku X III. 
w  Prusiech  i w ielkiej Polszczę, a w X IV . 
przez K azim irza wielkiego w  całej Pol­
szczę był p rzerw any  przez ustanow ienie 
w  k ra ju  sądów wyższych dwóch in stanc ij; 
jak dla wygody m iast z woli wielkiego K ró ­
la  tego, spisane jest praw o M agdeburgskie, 
k tó re  od razu  musiało być tak im  , jakim  
się ukazało w w ydrukow aniu przez Ł a ­
skiego. Jak  ten  zbiór przez Jaskiera do­
kładnie ułożony i uzupełniony r. i 5 ó 5 .zw o- 
Ji -Zygmunta I. stał się m iasta obowiązują- 
Tom  I. rG
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cym, kiedy 1601. 1602. Bursjusza przejrze­
nie , upoważnione zostało od Zygmunta 
III.-— W  ważnej tej okoliczności urzą­
dzenia sprawiedliwości miast przez Kazi- 
mirza W ielkiego, ( którego wielkość tak 
niedbale w Naruszewiczu wystawiona, tak 
biednie przez Mniszka) gdy Autor wszę­
dzie w tym historycznym wywodzie swojim 
rad przestaje na wskazaniu miejsc po 
dziełach badawczych, gdzie dopiero zrzó- 
deł szukać potrzeba, zostawia tu  Czytel­
ników baczniejszych, w wielkiej niespokoj- 
ności i nadzieji, źe się postara o rozwikła­
nie sądownictwa miejskiego w Polszczę. 
Dopiero po wytknięciu urządzenia przez 
Kazimirza Wielkiego sądów najwyższych 
w Krakowie , napomyka o podobnych są­
dach w Poznaniu, odwołując się do dzieł­
k a : ” Zbiór praw , doAvodow uwag depu- 
tacji od stanów rzeczypospolitej do roz- 
trząśnienia praw miejskich wyznaczonej 
podany, część V. p. 12.— 14. „ które wy­
chodziło w czasie Seymu czteroletniego, 
kiedyśmy młodzi zaledwie żyć poczynali, 
a liczne ze świetnych czasów tamtych pi­
sma, dziś już osobliwością się stają, tak iż 
i to przytoczone dziełko, z trudnością od 
kogo znajome być może, mnie go się widzie 
niezdarzyło. Jeżeli więc w n im , na owe 
sądy Poznańskie są dowody, wielka szko­
da, że ich Autor nie chciał po imieniu i

/
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m iejscu p rzyw ieść . W  niespokojności w sza­
kże , spodziew ając się a v  ow ym  zbiorze 
p ra w  etc. o tych . sądach w ysokich w  P o­
znan iu , z radzców  m iast: P oznan ia , K alisza, 
G n iezn a , P y zd r , K o śc ian a , P obiedzisk  ,- 
i  K ieck a  jeszcze w X III . w iek u  (po r. 1255.) >
złożonych , jakie b y ły  oddzielne i dla z iem  
Sandom irskiej i L w o w sk ie j, że to  n ie  je st 
bez zasad w yrzeczone, chcem y tego pobo­
cznych dow odów  szukać w  samych.- K azi- 
m irza  W ie lk ieg o  uchw ałach . (P riv il. Ju ris 
T e u to n . Vol. i  p. i45- i4 g .) T arn , do ow ych 
sądówr w chodziły  m ia s ta , ty lk o  K rak o w ii 
naokoliczne. Jnne jako : P oznań , Sando- 
m irz  , L w ów  , od tego  (p rz ez  ń iew ym ien ie- 
n i e ) w yłączone. W ię c  te  dw ie instancje  
w  K ra k o w ie , ściągały się konieczn ie  * je­
dynie  dó m iast K rak o w u  okolicznych. W y ż  
sze zaś sądy: P oznan ia , Sandom irza, m usiały  
być ty m  n iepodleg łe  i a v  spoinie się u trz y  
m yw ać. Czyli jed n ak  takoż dw ie in stac je  
m ia ły ?  czyli w  podobriyż Sposób od K azi- 
m irza  u rząd zo n e?  czy p rz y  pierAvOtnym 
sw ojim  ustanoAvieniu pozostały? są rzeczy  
do w yjaśn ien ia  n ad e r  Ataźne. T o  p ew n a  j 
ze się n ie  uchy liły  od poAvszechnego lo­
s u —  jeszcze a v  p ią ty m  rozdziale  A utor, k ró ­
tk o  ale dokładnie  w ylicza te  sm utne i 
o k ro p n e  do p o w ta rzan ia  okoliczności, k tó re  
odm ien iły  s tan  rzeczy . P on iżane  a  na- 
Avut odzierane b y ły  ze sw obód M agdę burg-

iG *



—  2 5 7  —

skie gm iny, w srogą niewolę pętane, tym 
sroższą, źe nieszczęścia krajowe tępiły 
między ziomkami litość i serce. Najwyższy 
sąd Teutoński (sądy Teutońskie) zniknął, 
oddał szalki sprawiedliwości starostom ;ów 
trybunał komisarski, wyrodził się na kan­
clerskie od tronu wyroki. Prawnie nare­
szcie uchylano Magdeburje , czyli inaczej, 
z woli stanu panującego, liczny lu d , Z re­
sztek swobód odzierano. W  Litwie 1776. 
jednym pociągiem p ió ra , sto pięćdziesiąt 
Magdeburgij zgasło.

W  ostatnim szóstym rozdziale (p. i 56. 
172.) przychodzi Autorowi mówić po kro­
tce oddzielnie o prawach Chełmińskim i Lu- 
beckim. Jak Krzyżackim przywilejem miasto 
Chełmno otrzymało sąd najwyższy, do które­
go się cała prawie ziemia Pruska odwoływa­
ła , prócz kilku m iast, które , rządząc się 
prawem Lubeckim , miały swój sąd w El­
blągu. Z  takiego rzeczy składa, w pier­
wszej swej zasadzie prawo Chełmińskie, 
jest powstające z prawa Magdeburgskiego, 
ale przez różne W ilkyrze, tworzy się 
w oddzićlne prawo obowiązujące, nie tylko 
miasta ale i szlachtę, w czym następnie 
odmiany zachodziły. —  W  Mazowszu, obo­
wiązywało wiele gmin tym prawem nada­
nych , ale nie szlachtę.

Dokładniejsza wiadomość znajduje się 
przy wydaniti prawa Chełmińskiego we
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w spom inanym  wywodzie p raw  Pruskich ( p: 
i- 55.) gdzie z pełnym  zdrowego dobo­
ru  i  k ry tyk i, H artknocka, Hanowa, Bóhma 
i  innych użyciem: i pow stanie sądów i p ra ­
w a Chełmińskiego i wszystkie okoliczności 
tyczące się ich p rzem ian , edycij p ra w a , 
rozróżniania się jego , a zamięszania p raw a  
P ru s książęcych, naostatek  utw orzenie się 
p raw a  ziemskiego Pruskiego znanego pod 
im ieniem  k o rre k tu ry , h isto ryczn ie , pilnie, 
z  dokładnością w ym ienia. A powiedziawszy 
o tej znam ienitej gałęzi z p raw a Chełm iń­
skiego w  ko rrek tu rze  Pruskiej od łam anej, 
Wpada w  obszerną, wyżej już opowiedzianą 
rozpraw ę obłędnym  obwołaniu i przyjm o­
w aniu k o rre k tu ry  Pruskiej za praw o po­
siłkowe szlachty P o lsk ie j, co odłączone 
od tego wyw odu h isto rycznego , m ogłoby 
składać oddzielne a ważne pismo.

T y m  sposobem przebiegłszy cztery  
z wyliczonych na początku rozpraw  JAna 
W inc. Bandtkie, zostają jeszcze dwie, z k tó­
rych , o karze śmierci na kradziez stanowio­
ne; (zb iór rozpr. o przedm . p r . Pol. p. 
261. 298) jest now ym  dowodem ważno­
ści p rac  rozbieranych. W n ic h , nie tylko 
sum ienny p ra w n ik , zaspakajające w ątp li­
wości , przekonyw ające obłąkania dowody 
zna jdu je , ale każdy w dziejach ludzkich % 
okiem  rozsądku i głębokiej rozw agi rozpa­
tru jący  , a  m ianowicie własne spraw y po-
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znaw ać chcący ro d a k , już w  znacznej czę­
ści dopada bogatego zapasu  w iadom ości, 
k tó re  go z ch lubą o w iekach  zeszłych obja­
śniają. W n ic h  m oże p o z n a w a ć , ducha  
p raw o d aw stw a k ra jo w e g o , ta k  św ietn ie  za 
K a z im irz a  W ie lk ieg o  n a  sw ych daw nych  
zasadach jaśn ie jącego , n im  go czas i oko­
liczności skaziły  ; ducha, zachow ującego z a ­
w sze p ię tn a , jak ie  go od in n y ch  odróżn ia­
ły , a  w  ty m  i k a ra  śm ierci n a  k ra d z ie ż , 
je st jedną  z w ażnych  okoliczności. L u d z ­
kość p raw odaw ców , w strzy m y w ała  od k a ­
r y  śm ierc i za zabójstw o (m oże n a  w zór p ra -  
w odaw stw ' zachodnich), a  ta ż  sam a lu d z­
kość, co do k a ry  za k radzież  , n iedopuśc iła  
zagnieżdżen ia się k a r  , w yn ikających  z p ra w  
n a  zachodzie. —  W y licza  od początku  Au­
to r  okw itą  mnogość różnorodnych  , jedne- 
goź ducha  p ra w  zachodnich  ( N iem ieck ich ) 
k a rą  śm ierci b ezp raw ia  k rad z ieży  u k raca - 
ją c y c h , co dla oczyw istego p rzek o n an ia , 
zebraw szy, w yłuszcza okoliczności k ra jow e. 
B yła na  ziem i P o lsk iej znajom a t a  k a r a , 
a le  zaw sze z obcym  p raw o d aw stw em  w p r a ­
w ach  T e u to ń sk ic h , w  s ta tu c ie  L ite w sk im  
o p ie ran y m  w  w ielk ie j części n a  ty c h  T e u ­
to ń sk ich  p ra w a c h , nareszc ie  w  ustaw ach  
ty k a jący ch  s tan  p o jed y n czy , w  ustaw ie  
Z y g m u n ta  I. r . i5 3 8 . do żydów  się ściąga­
jącej , w  zasadow ym  ato li p r a w ie , w  u s ta ­
w ach  W iś lic k ic h , żadną inną pow szechną
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aż do Stanisław a Aug. niezniesionych, kara. 
śm ierci za kradzież nie była, bo hańbiąca 
bezcześć, obrzydłe to  przestępsw o srożej 
dojmowała. —  Co już dalej Autor ro z trząsi 
i  jakoby jakieś w yjątki lub fałszywe rzeczy 
w ystaw ienie zb ija , sądziem y być rzeczą 
n iepotrzebną i nic się tego p raw a nie ty ­
czącą. Niemasz najmniejszej p o trz e b y ,a n i 
p rzyczyny , powiostkę k tó rą  Aiłtor w  Cel- 
larjuszu z Dubrawskiego w yjętą wynalazł 
za bajeczną poczytyw ać. D ubraw ski (Hist. 
JBoem. L ib ro  X X X I. p. 260. typis W echel. 
Hanoviae 1602. fo l.) w  drobnych szczegu- 
łach  cały opisuje p rzypadek  , jak W ro c ła ­
w ianinow i pew nem u , in oppido quodam  , 
w  jakowymś Polskim  m iasteczku , skradzio­
no 5oo. Czerwonych złotych, za co gdy się 
złodziej o dk ry ł, sędzia i radn i miejscy j u ­
d e x  et decuriones opp id i, n as taw a li, a b y  
ów W ro c ław ian in , jako oskarżyciel, p ra ­
w a dopełnił i w łasnem i rękom a naszubie- 
n icy złodzieja obw iesił, a gdyby w ręk u  
swojim k a ta  nie miał ( to  jest ka tem  być 
nie chciał) sam niechaj będzie obwieszon. 
od złodzieja, jeśli tego złodziej dokonać ze­
chce. Ut accusator fu r t i  suis manibus f u -  
rem  suspendat, aut si ad manus carnifi- 
cem suum  non habeat, ipse a fu r e  suspen- 
d a tu r , si f u r  id  exequi voluerit. W y rz e ­
kał się W rocław ian in  i s t r a ty ,  m usiał je­
dnak dopełnić p rz e p isu , po dokonaniu któ-.



rćgo ani K azim irza Jagellończyka kró la  
JPolskiego, ani W ładysław a Czeskiego dy­
plom ata, uwolnić go od plam y jaką się o k ry ł , 
nie mógły, i nieborak, żadnych godności m iej­
skich , n i senatorstw a z godnością u trzym ać 
nie mógł,w ustroniu, ziomkom swym obm ier­
zły ze św iata zeszed ł.—  Było to  konie­
cznie w mieście gdzie jakowyś W ilky rz  Nie­
m iecki a nie s ta tu t W iślicki obowiązywał. 
Sam A utor przytacza blizko podobne do 
tego w  exekucji przykłady ( p. 280. 282.). 
T ak  się ta  okoliczność do praw odaw stw a 
krajow ego stosować m oże, jak ów w yrok 
I len ry k a  brodatego (r. 1208.) z przyw ileju  
m niszkom  T rebnick im  udzielonego, p rzez 
N aruszew icza (T . II. księga III. 1. no ta) 
p rzy to czo n y , w  k tórym  próba piciem  jest 
użyta. Okoliczność ta, zupełnie do p raw a 
Niemieckiego M agdeburgskiego n a le ż y , do 
ty ch  artyku łów  k tó re  w praw ie Saskim ro ­
k u  i 5o5. kró l A lexander potępiał (Vol. I. 
p. 35g.). Praw odaw stw o krajow e, palenie 
szyną, picia wody, pojedynków (z Saxonu, 
szlachtę obowiązywać poczynającego??) ni­
gdy niedopuścilo , chociaż ziem ia dla tych  
przew rotności gościnę da ła .—  Gdy więc 
Cellarjusza z Dubrawskiego pow ieść, nie 
stosuje się do praw a krajowego, rów nie i dal­
sze uganianie się Autora o osłabienie p rzy ­
kładów  jpst p ró żn e , te  przykłady  nie będąc 
tym za co są wystawiane: sądy W itoldo\ve,



ta k  słodko w  dalszych czasach po ustano­
w ien iu  pierw szego s ta tu tu  od niższej szla­
c h ty  w sp o m in an e , n ie  b y ły  P o lsk ie m i; 
o s ta tn ie  zaś p rzy p u szczan ie , iż ta  ty lk o  
k rad z ież  by ła  śm iercią k a ra n a , k tó r ą ,  by­
ła  z rozbojem  p o łączo n a , (p . 285. 28 4 .) 
jeszcze jest bez uży teczne, bo to  by ła  k a ra  
za  p ro sty  rozbój. N ie ty lk o  R usinow ska 
za k ró la  A lexandra  pow ieszona inn i po­
ś c in a n i, ale i daw niej ( r. 1 4 8 7 .)  za K azi- 
m lrza  III. Jagie llończyka W ło d e k  D anebor- 
ski s ta ro s ta  N akielsk i w  K aliszu  w y ro k iem  
g en era ła  W ielkopolsk iego  ś c ię ty , a  to  d la 
pow sciągnienia  rozbojów  i ło tro s tw  n a p e ł­
n iających  w  ow ym  X V . w iek u  różne  oko­
l ic e ,  a m ianow icie  gó ry  i Szląska p o g ra­
n ic z e .—  N aosta tek , trw  ający duch  łagodno­
ści n a ro d o w e j, A uto r w skazuje w  ś>vie- 
źej za dn i naszych odm ianie k a r  w  zosta­
w ionym  p raw ie  k ry m in a ln y m  P rusk im ,

( Dalszy ciąg potym )

W y i Ą T E K  Z IFIGIENII TRAGF.DYI R A S Y f f A  

p r z e k ł a d  A n i e

M I C H A Ł A  L A C H  N I C  K I E G O .

AKT TRZECI. SCENA VI.
A c h i l l e s  5 I f ig i e n i jA .

PovYodem ninieyszey sceny wystawuiącey Achil­
lesa i Ifigienią, była powzięta wiadomość o ofie-



rze śm ier c i, którą. A gam em non córce sw ey  Ifig ie-  
nji ta iem nie przygotow ał na żądanie Bogów. C i , 
przez w yrok  K alch asa , n ie obiecali G rekom  do­
stąp ien ia  nad T roią z w y c ię z tw a , tylko kosztem  
k rw ie Iiigienji. Agamemnon w ięc sprowadza córkę 
sw oię do A uiidy W im ien iu  A chillesa, pragnącego  
ślubnem i zw iązk i czem  prędzey uśw ięcić m iło ść , 
którą b y ł p ow zią ł oddaw na ku n iey , a to przed  
puszczeniem  się na tę pam iętną w ypraw ę. M atka 
ić y  K lilem nestra  będąc ostrzeżoną o przygotow a­
nych dla córki n ie ś lu b u , lecz śm ierci obrzędach , 
n ie  w id zi inn ey obrony tylko w  A ch illesie , u nóg  
ieg o  ze łzam i błaga dla sw ey  córki a lego przy— 
ezłey żony ratunku.

K tóż  w ię c e y ,  jak  j a ,  s ta rań  o tw e  życie bierze?

A ch  ! bez w ą tp i e n i a , m ożna  ufać mi w tey m ierz* .

H a ń b a  ta  m n ie  do tyka  ; n iech się co chce k n u ie .

R ę czę  za  dn i  do k tó ry ch  w tasne  przywiązuię.

L e c z  daley  m n ie  un ies ie  m óy  żal moia  m ę k a :

B ro n ią c  poms'ci s i ę  jeszcze  za  c iebie  ta r ę k a ,

U k a rz e  też  chytrego z d ray cę  należycie ,

C o  śm ie  imienia m ego  użyć na twe życie.

I f I G I E N I J A .

A c h !  ł t ó y ,  P an ie ,  racz  słuchać, r z e c z  j e s t  w ie lk iey  wagi. .

A c h i l l e s .
J a k !  P a n i ,  barbarzyńca  m a m  znosić zn iew agi!

W i ć ,  2e dla  s io s t ry  jego  , m am  walczyć , h o n o r u :

nieiakie# 

A c h i l l e s .

odrę twienie  w praw ia  m m * ta chwila,

Za i iż  do m n ie  to mówią? i znaią  Achila?

M a tx a  jądz i  że  dla cię p rosić  mnie n a l e ż y !  

K ró low a tak  się z n iż a ,  u nóg moich leży!

A  p rzez  n ies łu szne  każąc  móy honor  s tw o r z e n ia ,  

D o  p łaczu się odaie dla mego zm iękczenia  !
w o rz e m a ,
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Z e  byłem  p ić rw szy  za  n im  > '  z m ego w y boru  

D wódzies tu  królów kró lem  nacze lnym  p o z o s t a ł ,

A  w  n a d g r o d ę  wszystk iego,  co z m ych trudów  dostał,

I  w  n a d g t o d ę  z wy c i ę z t w a  t a k  ś w i e t n e g o ,  c a ł ą .

Co go wzbogacić  wynieść i okryć  ma c h w a ł ą .

Z b y t  szczęśliwy z imienia twego Pan i  m ęża ,

T y l k o  t e n  z a s z c z y t  c h l u b ą  b y t  m e g .  o r ę ż a .

D ziś  tym  czasem o k r u tn y ,  wiarołomc* , z b ó y c a ,

N ie  dość jes t  p rżyiaźń  zg w a łc ić ,  z t łum ić  czucie o y c a ,

N ie  dość chcieć abym  p a trza ł  na  ciosy m o r d e r c ę ,

I  na o ł ta rzu  jeszcze dym iące  tw e  s e r c e ;

D aiąc pozor  zaślubin tey  dzikiey o f i e r z e ,

C hce  bym  cię sam  prowadził  n a  rz e ź  w  d o b re y  w i e r z e ,

B y m  ła tw ow iern ie  nożem  k i e r o w a ł , a za tem  

A żebym  w mieyscu m ęża zos ta ł  twoim k a t e m !

C zćm by dla cię te k r w a w e  były  z a ś lu b in y ,

G dybym  przybycia mego opóźnił  godziny?

J a k że  w ięc '  ich wściekłośc i  zos tawiona cała,

N a  próżnobyś p rzed  ołtarz  iśdź m n ie  szukać  miała?

A n ięspodz ianćm  tknię ta  pad łabyś  że lazem 

M e  imie , co cię zwiodło, przeklinaiąc  razem  !

T e y  czarney  z d ra d y ,  zguby, potrzeba go w p rzó d y  

S p y ta ć  Się w  oczach wszystk ich  G reków  o pow ody .

T y ś  sam a zbyt trosk l iw a  o m ężo w sk ą  s ta w ę  

W i n n a ś ,  P a n i ,  potwierdzić tę  moią us taw ę.

N iech  wie p rzew ro tn y  , co m n ą  w zgardza  i  zn iew aż a ,  

Ja k ieg o  się imienia nadużyć pow aża .

I f i g i e n i j a .
Gdy m nie  kochasz ,  gdy z łaski o a t a t n i e y ,  n ie s te ty !  

U s łuc hasz  próźb ci lubey  acz  b iedney  k o b i ć t y ;

D z iś  P a n i e , tych  dow odów  w ym aga  los s m u t n y :
B o w k o ń c u ,  co chcesz w alczyć ,  ten  cz łow iek  okrutny* 

T e n  przez ciebie n azw a n y  k r w io ż e r c a  i zbóyca  

P e m n iy  że j e s t  w  osobie d rog iey  m ego oyca.



A c h i l l a s .
© n tw ym  o y c e m ! to  im ie oddać m u się b rz y d z ę . 

N ie  oy ca  lecz m ord ercę  tw oiego w  nim  w idzę.

I f i g i e n j i A.

Je s t to m óy oyciec , raz  ci m ów ię jeszcze  P a n ie ,  

L e c z  o y ciec  , co m e se rc e  w ielbić n ie p rzes tan ie ,

Co sam  m nie k o c h a , n a w e t ,  co  p o dziśdzień  tak t 

S am ey  ty lko  m iłości d aw at m i oznaki 

S zan u iąc  go m e se rce  z aw sze , w  każdym  r a z ie .  

S m u tek  ty lko  znay d u ie  w oy co w sk iey  obrazie . 

Z a m ia s t ,  cobym  ze w zględu  na  czystość p łom ienia 

M in ta  p o tw ierd z ić  sro g o ść  tw ego un iesien ia  ,

Z a m ia s t cobym  go w zm agać m iała w s w o ie y  sile . 

W ie rz , że  ile cię k o c h a m , trzeba  k o chać  ty le  

A by  zn ieść  tw ey  m itości obelżyw e stó w a 

K tó rem i go w  m ych oczach krzyw dzi tw oia m ow a. 

Ja k  c h c e s z , żeby  ludzkości nie stuchaiąc  g lo sa  

N ie  czu t t e g o ,  co dla m nie zg o to w a li, ciosu?

Jak iż  oyciec p o s tra d a ć  k rew  by sw oię lubit?

G dyby  m nie m ó g ł o c a lić , na  cóżby m nie gubii?  

W id z ia łam  oczy łzam i z lan e  bez w ątp ien ia ,

M o ź n a i n ie  w y s łu c h aw szy  iśdź do po tęp ien ia?

S e rc e  je g e  d ręczarn ią  tak ą  p rzen ikn ione  

M a i  by  d i  tw ą  n ienaw iścią  jeszcze  uciśnione?

A c h i l l e s ,

Ja k  P a n i !  p rz y  pow odach  lęk an ia  tak  w ie lu ,

T o  tw óy sm u tek  i trw oga tylko m a na  celu?

O k r u tn y , ja k  inaczey  nazw ać go w tey  ^m ierze?

R ę k ą  K atchasa  idzie zabić cię w  o fie rze ;

A  gdym  czuty  na  przeciw  złości p rz e w ró tn ik a , 

C h ę ć  sp o k o y n o śc i jeg o  ty lko  cię p rzen ik a !

T łu m a c z ą  g o !  ia tu ią !  u sta  z im y k a ią !

T n iego to  d rż ą  ty lk o , a  m nie się lękaią!



Smutne mych starań sk u tk i ! nic że cię nie wzruszy? 

Takież ta są  wrażenia com zdziałał w twey duszy?

I f S G I E N I J A .

O miłości tey wątpić  chcesz znaleśdź p o w o d y ,

Ach okrutny /  czyż późnom dała jey dowody?

Jak obojętnie , z jakiem mogłeś widzieć okiem 

Obdarzoną zostałam śmierci mey w yrokiem :

N ie  zbladłam na jey  widok. Czemuż to nie baczy 

Achilles,  w jakim stopniu byłam już  rospaczy,

Gdym przez wieść p różną ,  która uszu mych dotknęła, 

O zmianie twego se rca  wiadomość powzięła!

Co za nawał krzywdzącey mowy pełney trwogi 

Miotał przeklęstwa razem na ludzi i bogi !

A ah jakżebyś  bez tego w iedz ia ł  należycie  

I le  mi twoia miłość d ro ższą  j e s t  nad życ ie?

Ktoż wie, czyli też Nieba zmoićgo zamęścia 

Rozgniewane, znieść mogły zbytek mego szcięśla? 

Sądziłam że tak piękne , niestety /  płomienie 

Wznosiły mię nad ludzki los i przeznaczenie !

A c H I L L E i .
Szanuy przeto dni sw oie ,  ieżelim ci drogi.

D O  R E D A K T O R A  TY G O D N IK A  W I L E Ń S K IE G O .

Suum cuiqne.

D ziękujem y W Panu za list P- Prenume? 
ratoraj dowiadujemy się z niego, źe jest 
magnetysta. Rzecz bardzo interesuiąca. 
Ale co jeszcze ciekawsza, ze P. Prenume­
rator mocą zapewne dziwnego fenom enu, 
w który w ierzy , wywoływa cienie zmar­
łych. W itay  Szymanowski! ukryty go­
ściu w Tygodniku W ileńskim , w itay wdzię-



czny, delikatny, czuTy  tłum aczu nudney Alle- 
goryi M onteskiego, k tórey  nikt w  orygi­
nale nie czyta. N ie jest to ani nowe ręko- 
pism o Szym anowskiego, które nam P. P re-y 
num erator ogłasza, ani cy ta cy a , ani odsy­
łacz, ani cudzysłów, ani tw ierd zi, ani p o w ia ­
da  , formy i słowa u badaczow pośw ięcone; 
lecz  prosto pół k arty  z drukowanego listu  
Szym anowskiego o guście zaniesione nie  
w idom ym  sposobem , lalą p łynu m agnety­
cznego , do jego pisma. Czy to się stało 
w  zachw ycie niezw yczaynym , czy stosownie 
do ducha instytucyi Snowidzow a ) m agne­
tycznych , najawie mało w idzących , nie 
jestem  adeps b ) abym  to mógł w ytłum a­
czyć ; m niem am  ty lk o , że karm ić się tak  
n iegod n ie , jak szczur cm entarzow y niebo­
szczykam i , nie przystoi na tego, który się 
m ieni bydź bene natus et possessionatus, 
chyba, że snow id zow ie, marząc nad refor-

a) S n o w id z  nie jest to móy wyraz. W  przedziwnem 
tłumaczeniu Anifitryona po polsku na kar. g i.  
Merkuryusz  mówi do Amfitryona zmagnety- 
zowanego przez  Jowisza , jakby dziaiay me 
tnożna lepiey powiedzieć  do kochanego dziecka 
Mesmera:

•Czy clę w łeb postrzelono? czy w skronie zacięto?
O z y  pokusa? czy mara? waryat? czy Snow idz'i 

. • . Czego t y  chcesz powidz? 
dówod jasny, że w Tebach magnetyzm był zna* 

jomy.
b) Adeps przez skrócenie zamiast Adeptus znaczy 

czeladnik lunatycki , we właściwem znaczeniu 
S a d ło , znamię charakterystyczne.



268  —

m ą m edycyny fizyki i filozofii, chcą też  
popraw iać i zabaw nych pisarzów.

Obaczm yź ileby 
skorzystał.

L ist  P. Prenum eratora ,
N. i5 .  kar. 2 5 i . i  na-
stępuiące.

<piżeli bezstronność r o z ­
s t r z y g a ć  będz ie , co jes t  u 
ży tec zn em ,  co p ło n n em ,  co 
powinno bydź przyę*ecn, 
a co odrzuconem , s łowem ,  
co w a r to  pochw ały ,  a co 
n a g a n y ,  w tenczas nauki 
będą wzrost brały, a s p r a ­
w ied l iw e  w yrok i  n ie  z a ­
wodną przyn iosą  korzyść  
i  dla p iszących ,  i  d la  c zy ­
te ln ików .  . . .

K ry tyka  p ow inna  bydź  
w zorem  doskonałego p isa ­
n ia ,  inaczey  nie ty lko  chy 
bia zam ierzonego  celu , a le  
gorszącym  p rzyk ła d em  u 
poważni* z ł y  g u s t  i w a ­
dy, k tó re  należy w y k o rze ­
n iać .

S p ra w ie d l iw ą  k ry ty kę  
ksżdy przy inue  za  dobro­
czynne ś w ia t ło , k tóre  
w granicach delikatności 
odkrywa błędy i wskazuźe  
drogę , a rozsądne uwagi 
ieżeli n ie  uczyn ią  na pi-

na tern  Szym anowski

List Szymanów, w  dory w -
czey  łapzagrosz edycy i
M ostowskiego kar. i4 5 .

j e ż e l i  ten trybunał ( m ó­
w i  Szym. o to ivarzystim e  
do rozsądnego  J ism  k r y ty ­
kowania  ) bezstronnym  u- 
poważniony sądem, w ksż- 
dem dziele r o z s tr zy g a ć  bę­
dz ie .  co ie s t  użyteczneni,  
co płonnem  co iśdź powin­
no za wzór do naśladowa­
nia , co za przestrogę do 
chronienia się, s łow em , co 
w a r to  poch w a ły , co n a g a ­
n y  , spraw ied liw e  iego w y ­
roki n iezaw odną korzyść  
p rzyn iosą  i dla p iszących  
i  d la  c z y te ln ik ó w . . . .

K rytyka  gama pow inna  
bydź  istotnym doskonałe­
go  p isa n ia  w zorem  , in a ­
czey n ie  ty lko  za m ie rzo ­
nego chybia ce lu , ale g o r ­
szącym  przyk ładem  uma­
cnia te z łe g o  g u s tu  w a ­
dy, k tó re  w yko rze n ia ć  mia­
ła.

Spraw ied liw ą  kry tykę  
p rzy im ie  za  dobroczynne  
śunatło  , które  wytyka mu 
iego błędy,  ale i prawdzi­
wą skazuie d r o g ę ,  żeby  
nie zbłądził — Kto zaś tak 
o swoim uprzedzony ta-



BŻących żadnego  s k u t k u ,  l e n c i e ,  że i sprawiedliwe  
p ró c z  z a ią t r z e n ia  p r z e  u w a g i  innego n ie  u c z y n ią  
c iw ko  te m u ,  k tó r y  ie g rze -  s k u tk u ,  p ró c z  za ią trzen ic i  
c ż n ie  przekłada , t e n  nay- p rze c iw k o  te m u ,  k tó ry  go 
is to tn ieysza ,  p u b l t c e  w y-  g r z e c z n ie  śmiał oświecać ,  
św ia d c zy  p r z y s ł u g ą ,  k ie  t e n  n a y i  S to tn i fy s  zą  p u- 
dy pisać p r z e s ta n ie .  b l i c o  w y ś w ia d c z y  usłu­

gę, k ied y  p is a ć  p .-zes tan ie .

fjzymanowski radz i tu  złem u pisarzo­
w i, aby pisać p rz e s ta ł, a P re n u m era to r  
paraliżuiąc myśl swego oryginału zdaie się 
z a le c a ć  rozsądnem u K ry ty k o w i, aby swe­
go pow ołania zaniechał. Niech go Bóg m a 
w  swoiey opiece.

Panie R edaktorze ! Ja chciałbym  W P a - 
na  z serca pow ażać, ale W P a n  powiedzia­
łeś ( w N. i .  kar. 2.), źe Jego tygodnik dru­
kowanych rzeczy przedrukowywać się nie 
o d w a ży , i n ie  dotrzym ujesz słowa. Nie 
dość , źe w N. .7. pow tórzyłeś świeżo d ru­
kow ane tłóm aczenie H om erow ey żabio-my- 
szey woyny, te raz  dajesz Szymanowskiego. 
Jeszcze w yiątek  z dobrego pisarza może bydź 
sm akow anym , ale jeżeli k to  ośmielony ta ­
k im  sposobem postępow ania W P an a , p rzy­
szłe je m u , udając za swoje dzieło, m ieysce 
jak ie  z Muśnickiego Zubowskiego i innych 
i  in n y ch ; zm iłuy się n ie przyym uy przez 
-wzgląd i dla siebie i dla nas życzliwych 
czytelników  swoich. Imn.

Dozwala  się d ru k o w ać  z w a ru n k ie m  przedstaw ien ia  do Ko- 
Ihite tn  sześc iu  exemplarzftw dla tnteysc p rzeznaczonych . Dnia s  
m iesiąca M arca roku  1816.

6 . i . Groddtck P. Ord. Czt. Kom C tm .


